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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 31 . Stycznia.

N . Pan postanowić raczył dnia 27 . G rudnia 
(8 . Stycznia) r. b . : "D yrektor G łów ny Prezy- 
d u jąc r w Kommissyi Rządowej Sprawiedliwo
ści Królestwa Polskiego, dyinissyouowany G e
nerał Lejtnant Kossccki, otrzymuje zupełne u- 
wolnienic od służby."

R o^s s y  a 
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26 . Stycznia.

N o w e  u r z ą d z e n i e  p ó ł n S c n o - z a c h o -  
d n i c h  g u b  e r  n i j. — Przez Ukaz Cesarski 
do Rządzącego Senatu z d. 18. G rudnia 1842 . 
ro k u , urządzony został now y skład północno- 
zachodniego kraju Cesarstwa Rossyjskicgo: w 
skutek tego G ubcrnijc W ileńska, Grodzieńska 
i M ińska zmieniły się w swoich granicach, po
wstała nowa G ubernija Kowieńska, a daw ny 
O bw ód Białostocki został całkiem zniesiony. 
N ową guberni ją Kowieńską rozkazano utw o
rzyć z północnych powiatów gubernii W ileń
skiej, mianowicie: Telszcwskiego, Szawelskiego, 
Rosieńskiego, TJpitskiego, N o w o -alexandrow - 
skiego, W iłkom irskiego i części Kowieńskiego,

p rzyczem  pow iaty: Telszcwski, Szawelski, N o- 
wo-alexandrowski i W iłkom irski pozostawione 
beż żadnej zmiany, Upitski zaś, od powiatowego 
miasta swego przybierze nazwanie Ponicwiez- 
skiego a Rosieński ulega zmianie w swym skła
dzie ustępując cały obszar między rzeką D u- 
bissą i granicą powiatu Szawelskiego, pow iato
wi Kowieńskiem u, k tóry  z dawnej przestrzeni 
.swojej zatrzymał małą część tylko do gruntów 
miasteczka Rumszyszek. Następnie gubernija 
W ileńska, z dotychczasowych powiatów zacho
wując W ileński, Oszmiański i Zawiłejski, (ten  
ostatni również od powiatowego przezw any 
Swięciańskim) zamiast innych otrzym uje od 
gubernii Grodzieńskiej powiat i.idzk i, a od 
Mińskiej pow iaty Dzisieński i W ile jsk i, nadto 
w granicach jej pozostaje większa część pow ia
tu Kowieńskiego, którego miastem powiatowem 
naznaczają się Troki, umyślnie w tym celu do 
rzędu miast przywracające się. Gubernija 
Grodzieńska tracąc powiat Lidzki zachowuje 
w całości wszystkie pozostałe, to jest Grodzień
ski, W ołkow yski, Słonimski, Brzeski, K obryń- 
ski i Prużański, z przyłączeniem do niej całego 
byłego obwodu Białostockiego, w  którym , p° 
połączeniu Drohiczyńskiego powiatu z Bielskim,



pozostały  ty lk o  trz y  p o w ia ty , k tó re  w szystkie 
bez w yłączenia w chodzą do gubern ii G ro d z ie ń 
skiej. Z m iany w  gubernii M ińskiej ogranicza
ją  się jedynie odejściem dw óch pow iatów  D zi- 
sieńskiego i W ile jsk iego  do now ego sk ładu  gu
bern ii W ileńsk ie j. W sz y s tk ie  te  przem iany 
m ają za  cel zrów now ażenie obszerności i lud 
ności w  gubern ijach , k tó re  się do tąd  odznacza
ły  nadzw yczajną n ierów nością w tym  w zględzie, 

F i- a n  c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 7 . S tycznia, 

C o u r i e r  f r a n c a i s  pow iada: » W  li-
cznem  zgrom adzeniu D epu tow anych  na w ie
czorze danym  w czora j p rzez ich P rezesa, o b 
jaw iała się jednozgodna o p in ia , że P an  G uizot 
p rzyjm ie p a rag ra f w niosku  co do p raw a  rew i
zy jnego. Pom im o to zw olennicy  teraźniejsze
go m inisterym n u trzym ują ciągle, że gabinet 
m ocno postanow ił op ierać się p rzy jęc iu  tegoż 
paragrafu . Z w ielką n iecierpliw ością w yglą
dają w szyscy  dyskussyŁ«

R escind Bascha m ianow any W ielk im  W e 
zyrem  w y jechał dziś z P a ry ża , udając się na 
W ie d e ń  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,

W  A v i g n o n i e  w ychodzi od p ó ł roku  n o 
w y  dziennik  pod  tytułem  1’E c l a i r c u r  d u  m i 
d i ,  z  k tórego p rospek tu  następujące p rzy ta
czam y m iejsce: » E c l a i r e u r  d u  m i d i  tra 
k tu je  o przedm iotach w ysokiej filozofii, o do 
b ry c h  i złych an io łach , o ich m ocy i w pływ ie 
n a  ludzi, n a  m ateryalną natu rę  i na św iat ca ły ; 
tra k tu je  o cu d ach , o czarach , o zw yczajach 
z a b o b o n n y c h , o opętaniach i o w szystkich tych 
n ad p rzy ro d zo n y ch  z jaw iskach , k tó re  teologów , 
a jeszcze bardz ie j lekarzy  i filozofów  w  am ba
ras w praw iają. P odaje  on  znak i, po  k tórych  
d o b re  i zle d uchy  rozpoznać m ożna. — Zna
jom ość tych  rzeczy  rów nie jest po trzebna spo
w iednikom  do  dobrego  k ierow ania dusz i le
czenia chorób m oralnych , jak  lekarzom  d o  u* 
zd row ien ia  chorób  cielesnych . « W  temźe 
m iejscu w yszła w  tych  dniach książka pod  na
pisem  1’A n t i m a g J n e t i s m e ,  k tó rej au to r w ziął 
sob ie za z a d a n ie : ^rozproszyć m g łę , k tórą
M esm er osłonił dzieto d jabelskie pobudzające 
do snu ,  znane pod  nazwiskiem aniinahcznego 
m agnetyzm u, k tó ry  zaw sze jako sztuka czaro
dziejska b y ł p o tę p ian y , a którego po tępienie 
n iedaw no tem u kościół znów  w yrzekł.n  B y 
ło b y  rzeczą zbyteczną dodaw ać jeszcze choćby

jedno  słów ko do w łasnej tak  w ym ow nej cha
ra k te ry s ty k i lite ra tu ry  arignońskiej.

N ie sądźm y w  reszcie , że to są nadzw yczaj
ne jakie z jaw isk a , św iadczące o indyw idual- 
neni ob łąkan iu  tej lub ow ej głow y fan tasty
cznej. —  O w szem , jest to żyw y  obraz  um y
słow ego ukształcenia znacznej części ludności 
fra n c u z k ie j, m ianow icie departam entów  p o łu 
dniow ych . In te llek tua lny  ten  anachronizm  da
leko pow szechniejszym  jest u  ludu francuzkiego, 
an iże liby  w nosić m ożna z nielicznych pojaw ia
jących  się znam ion. D ziennikarstw o w stydzi 
się tego w  im ieniu n a ro d u , i stąd w  P aryżu  
i za granicą w cale o tein nie w iedzą. A le ro z 
p a trzy ć  się w  życiu  fam ilijnem , w litera tu rze  
re lig ijnej, p rzeczy tać  choćby  ty lko  dzienniki 
tutejszego duchow ieństw a, w  sam ym  P aryżu  
m ało z n a n e , jakim i są np. 1’A m i  d e  l a  R e 
l i g i o n  i l ’ U n i v e r s ,  a w zdrygnąć się trzeba 
na ogrom  zabobonu i p rzesąd u , k tó re  francuz - 
ka  w iara kościelna z wdeku szesnastego p rze
ciągnęła do  dziew iętnastego. N aw et w  w y  
raźnej nicrcligijności w ięcej tu  często affektacyi 
niż p ra w d y , jak  z drugiej) s tro n y  zaprzeczyć 
n ie m ożna, że reakeya relig ijna, pojaw iająca się 
od  niejakiego czasu w P a ry żu , skutkiem  jest 
ty lko  panującej m ody. —  P rzy  lej okazy i do 
dajm y , że K ato licy  nadzw yczaj tu są czynni 
w  naw racan iu  P ro te s ta n tó w , lubo  bez  w ielkich 
ow oców . Z nane nam  są p rz y p a d k i, że bogate 
familie h istorycznego jmienia ko rzysta jąc  z nie
dosta tku  i nęd zy  pro testanckich  ro d z ic ó w , w y 
m usiły  na nich pozw olen ie , ab y  dzieci ich 
zm ieniły w yznanie.

— —  D nia  dzisiejszego rozpoczęły  się o- 
b rad v  I z b y # D e p u t o w a n y c h  nad p ro je 
ktem do adressu. P ierw szym  m ów cą, k tó ry  
w ystąp ił, b y ł P an  B e a u m o n t ;  skreślił on  
niekoniecznie pom yślny  obraz w ew nętrznej p o 
lityki F raney i. Zdaniem  jego nie ma obecnie 
gabinetu na norm alnych w arunkach  rządu  re 
prezentacyjnego opartego. M inisteryum  te ra 
źniejsze chw ieje s i ę ; nie m oże się ani jednvin 
czynem  poszczycić , k tó ry b y  w łasnym  jego b y ł 
pom ysłem ; jednym  ty lko  zam iarem , jedną ty lko  
intencyą o ży w io n e , a b y  b y t sw ój utrzym ać. 
P e n  Beaum ont zarzucał m inistrom , że dla osta
nia się p rzy  sterze rządów , p rzekupstw a, sfał
szow ania insty tucy i i innych n ieparlam entar
n y ch  podstępów  używ ają. R ów nie n iedołę-
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żnym okazuje się gabinet w sprawach zagrani 
cznych. — P a n d ę  C a r n e  wystąpił potem w  
obronie adressu, mimo to ganił traktaty  z lat 
1834 . i 1 8 3 3 ., zaś w  miejsce P. Tocqueville, 
wpisanego przeciw adressowi, wstąpił na mó- 
wnicę Pan L a m a r t i n e ,  którego Izba z naj
większą słuchała uwagą. Oświadczył on w mo
wie sw ej, że cały adres zwalcza i ducha onego 
w  ogólności nie po jm uje; w yraża bowiem nie
jakie uczucia politycznego ukontentowania, 
winszując szczęścia Królowi i krajowi — on 
zaś (m ów ca) uczuć tych podzielać nie może, 
będąc przeświadczonym , że położenie kraju 
w  każdym względzie nie pomyślne i nie zasz
czytne. [T reść mowy P ana Lamartina podamy 
w następnym num erze]. — Tyle z mowy tej 
się pokazało, że P. Lamartine jawnie do oppo- 
zycyi przeszedł.

iśow e dzieło M arkiza C u s t i n e ,  o Rossyi, 
w przyszłym miesiącu wyjdzie na widok pu
bliczny. Jest ono w bardzo nieprzyjaznym du
chu pisane. Arlincourta dzieło o Rossyi pod 
ty tu łem :

L ’e t o  i l e  p o l a i r e  (gw iazda p o larna) nie 
w iadom o, kiedy w yjdzie , ponieważ M argrabia 
nakładcy jeszcze nie znalazł.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Stycznia.

Zabójca Pana Drummond, o którego stanie 
umysłowym zdania są jeszcze niepew ne, wzię
ty  jutro b ę d z i e  n a  ostatnią nikw tzycyą, poczem 
zaraz rozpocznie się proces przeciw niem u, 
ponieważ rew izya ciała zmarłego przedsię
wzięta przez sąd przysięgły^1 w ykazała, że 
śmierć P . Drum m ond skutkiem jest umyślnego 
zabójstwa. W iadom ości o Mac Aaughtenie 
(łoszłe z Glasgowy uzupełniają nieco zeznanie 
cieśli Spaldinga: dowiedziano się , że ostatnie- 
mi czasy rzemiosła swrego zaniedbyw ał, bardzo 
wiele czytał, często także niedorzecznie o po
lityce rozprawiał i stał się niereligijnym. O jciec 
żyje jeszcze podobno, lubo syn ten ma być 
z nieprawego łoża. G dy uwięzionego uwia
domiono o śmierci Pana Drummond, lubo do
tąd zawsze byl spokojny i nic od rzeczy nie 
gadał, zaczął znów nagle rzucać się jak wście
kły , w ydając niesensowne exkhunacye prze
ciw Torysoin i ich prześladowaniom , na które 
by ł w ystaw iony, jako to przed policyq wcza-

sie pierwszej inkwizycyi do protokułu był po
dał. Doniesienie jednego dziennika, jakoby 
zamach jego wym ierzony był na kogoś innego, 
i że się tylko w  osobie pom ylił, nie slwie'rdza 
się dotąd. W szakże sądzą, że do jakiego 
znakomitego Torysa chciał strzelić, ponieważ 
już w Glasgowic dał się by ł słyszeć z podo- 
bnemi deklamacyami przeciw Torysom , z cze
go o obłąkaniu uinysłoweni -wnoszono. Znale
ziono też pomiędzy papierami jego w  Glasgo- 
wie bilet w łasnoręczny członka parlam entu 
Alexandra Johnston treści następującej: »Ode- 
brałem pismo pańskie z dnia 3. Maja (1 8 4 2  r.). 
Ż ału ję , że dla W P a n a  nic uczynić nie mogę. 
Obawiam się, żebyś pomieszania jakiegoś nie 
doznawał i że nie ma żadnego p o w o d u , żebyś 
się czegoś lękać miał.« D o czego się to odnosi, 
nie wiadomo, ale zapewne narzekał zbójca na 
ciemiężenia Torysów . Zdaniem przecież prze- 
magającem, że obłąkanie tylko udaje, chociaż 
pobudka, która go do zabójstwa przywiodła, 
ciągłe jest tajemnicą. Może domysł K o n -  
s t y t u c i o n a l a  g l a s g o w s k i e g o  najbliżej do 
praw dy przystępuje: »Podług wszelkich nas
doszłych wiadomości zdaje się, że morderca 
Mac Noughten wyjąwszy zdanie jego o T ory- 
sach, był człowiekiem rozsądnym. Ale, gdy 
od niejakiego czasu dziwne pomysły o dążno
ściach tego stronnictwa w  głowie jego się wy- 
lęgły, wpadł podobno na m yśl, że zgładzenie 
przynajmniej jednego z ich członków, jest za
sługą położoną w  sprawie ojczyzny- Czekał 
on przez dni kilka zawsze przy podwojach 
gmachu skarbow ego, widział może P. Drum- 
monda często tam wchodzącego i wychodzące
go; okoliczność ta , z której w nioskował, że 
ten nieszczęśliwy jest Torysem , więc nieprzy
jacielem jego, zapewne dian była jedyną po
budką do spełnienia tak szkaradnego czvnu.«

W  Plym outhcie odebrano w iadom ość, że 
w  okręt przewozowy angielski pod Tsankingem 
sto jący , mający na swym pokładzie wojsko 
i zapasy proclrn i rac , d. 30. Sierpnia piorun 
uderzy ł; szczęściem zgruzgotał tylko maszt i in
nej szkody nie zrządził. O kręt ten nic miał 
konduktora, ale właśnie w  C hinach, gdzie 
grzmoty nadzwyczaj są częste, wszystkie okrę
t y  w konduktory  opatrzone być muszą.

O kręt »N ew  Tim es« dnia 13. Października 
w  B adayuy, nad brzegami A fryki zachodniej,
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przez exp!ozyą prochu w powietrze wysadzony dowi przychylny i naw et starał się usprawiedli- 
został. Kapitan i 12. ludzi zginęło. wić bom bardowanie Barcelony. »Gdvbv mały

Słychać, ze Królowa ma pizyszłego lata od- zapał (są słowa jego), z jakim przyjm ow any 
być podróż morską do Dublina na umyślnie by ł w M adrycie Rejent państwa, posłużył mu 
w  tym celu zbudowanym w ytw ornym  jachcie za naukę, tedy  pozostałaby nam jeszcze osta- 
parowym , noszącym n azw ę: >»KróIowa W ik to - tnia nadzieja, że rząd zaniecha anti-konstytu- 
ry a  i Xiążę Albrecht.* cyjnej drogi, na której ślepó zbliża się do prze-

Sir Charles Metealse ma być mianowany Ge- paści. Jeżeli Espartero nie ma zamiaru pod- 
neralnym  Gubernatorem Kanady. nieść rękaw icy , rzuconej narodow i, aby z tej

Koleje żelazne w Anglii powiększone zostały strasznej walki wyjść zwycięzcą lub zwyciężo- 
w roku  zeszłym o 150  mil angielskich,,a około uym , tedy nie pojm ujem y, dla czego na nowo 
wielu czynnie pracują. O d piętnastu kolei pod- nie utwierdza przymierza z narodem, osłabione- 
n i osły się ak cy e , p rzy  2 2  spadły, przy 8 stoją go przez błędy jego Ministrów i podszepty za- 
w  jednej mierze. W  upłynionym roku jechało granicy.* C o n s t i t u t i o n a l  radzi następnie
na kolejach żelaznych 26  milionów ludzi, które 
przyniosły dochodu pół czwarta miliona f. szt. 
(1 4 7 ,0 0 0 ,0 0 0  złp ). Przewóz tow arów  przy
niósł 1 ,172 ,000  f. szt.

D wie fabryki kobierców w L ondynie , zni
szczone zostały wczoraj przez pożar. Szkoda 
w ynosić ma 5 0 0 0 0  f. szt.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 11. Stycznia.

W czoraj mówiono powszechnie o zmianie 
ministerstwa; do nowego gabinetu w ejść 'm ają: 
G enerał L inage, PP. D on Antonio Gonzalez 
i Infante.

Rozwiązanie Kortezów  wzbudziło we w szy
stkich prowincyach wielkie niezadowolenie.

Prow incyonalna deputacya Saragossy wydała 
proklam acyą do mieszkańców tejże prowincyi, 
wzywając ich , aby , powołując się na konstytu- 
cyą, nie płacili żadnych podatków, gdyż takowe 
nie zostały na rok  bieżący uchwalone. Nie 
poprzestając na tern, wydała jeszcze taż depu
tacya uwagi godną odezwę do wyborców  pro
wincyi, i rozesłała ją do wszystkich innych de- 
putacyj prow incyonalnych w całym kraju, dla 
otrzymania ich przyzwolenia. Odezwa ta mó
wi między inneini; wDopóki nie będziemy po
siadać stałego lepszego zarządu, — dopóty 
wszelkie zmiany, wszelkie pronunciamientos bę
dą nadaremne, bo one mogą wprawdzie spowo
dować zmianę osób, które nami rządzą, ale nie 
system u, jakiego się trzymają.*

W szystkie prowincyonalne dzienniki obja
wiają także najgwałtowniejszą niechęć z pow o
du rozwiązania Kortezów. N ajbardziej atoli 
uderzająca jest mowa barcelońskiego dziennika 
C o n s t i t u t i o n a l ,  który dotychczas by ł rzą-

mieszkaucom B arcelony, aby nic płacili nałożo
nej na nich kon trybucyi, ponieważ jej K ortezy 
nie uchwaliły. T enże dziennik nalega także ua 
to, aby K rólow a, za przyzwoleniem Kortezów, 
zaślubiła się z synem Infanta Don Francisco de 
P au la , gdyż tylko przez ten środek zapobiedz 
można zabiegom zagranicy.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  na końcu G rudnia.

^ i e l e  a r ty k u łó w , k tó re  w  G a zec ie  p o w sz e 
c h n e j o  l u r c y i  c z y ta łe m , m ieszczące  w  so b ie
wiele poczyi i naukowsci, ale mało praktyczne
go rozumu i prawdy, przeświadczają m ię, jak 
mało nadsełacze ich mają dokładnych wiadom o
ści, i jak inafo zdolni są oceniać tutejsze i za
graniczne stosunki. Nikomu tego za złe wziąć 
uie m ożna, kto wicie lat na W schodzie nie 
przepędził, na bieg rzeczy sic nie Zapatrywał, 
z żywiołami się nic obeznał, w bezpośrednich 
związkach z samymi Turkam i nie zostawał i 
bezstronnym nie pozostał. Nowe przesilenie 
zbliża się dla Turcyi. W ielk ie  mocarstwa mu
szą uznać, że państwo to bez kierunku obcego 
ostać się , nie m oże, Sułtan musi uznać, że na 
rozpoczętej drodze ciągłe postępować nie po
trafi, — Co się zaś w skutek tego stanic, jak 
pytanie serbskjp rozwiązane zostanie, nie o- 
śmielam się już teraz wyrokować. Zaród do 
przyszłych i nieobliczonych wstrząśnień leży 
w  samym W schodzie, ponieważ Turcya żadnej 
dla siebie rękojmi nie nastręcza. Cała Europa 
upatruje w Rossyi ogólnego nieprzyjaciela, i 
w  pewnym względzie nawet słusznie, jednakże 
doświadczenie i rozwaga Cesarza Mikołaja nie- 
jakieś uspokojenie przynosi. Czegóż przecie 
chce R ossya, - czego-ona może chcieć i pragnąc?



Jeslto zaprawdę trudne dla każdego zagadnie* 
nie i same nawet, najwyżej postawione osoby 
nie zdołają go może dostatecznie rozwiązać. Na 
teraz posiada ona tu i pragnie jak największego 
wpływu. Naród rossyjski w ogólności, podo
bnie jak każdy pojedynczy członek państwa 
tego już teraz zapatruje się na dzieci swoje o- 
siadające w Konstantynopolu; wszyscy wyzna
wcy rcligii greckiej z Północy zbawienia w y
glądają. Ale rząd rossyjski nie może na teraz 
życzyć sobie sprawdzenia tego gwałtem, acz
kolwiek pojedyncze osoby, pracując w wierze 
i gorliwości dla dobra zamiarów rządu swego, 
na pół otwarcie, na pół potajemnie czyny swoje 
do tego stosują. Rossya miała pomyślniejsze 
chwile, a jednak się na to nie odważyła, tern 
mniej więc teraz na to się odważy, gdzie w ca
łej zachodnie) Europie polityka, parostatki i 
koleje żelazne z łatwością by związek przeciw 
każdemu gwałtowi wywołały i potrzebne środki 
w ręce podały. Jak  ostrożnie sobie mocarstwo 
to postępuje, jak się z wkroczeniem swojem 
ociąga i jak się przyszłości obawia, dowodzi 
najlepiej pytanie serbskie. Dwór rossyjski chciał 
się pierw z dworem austryackim niż z sobie 
najbliższym porozumieć i zapewnić się o przy
zwoleniu Xięcia Metlernicha z łatwych do od
gadnięcia względów. Do tego potrzebował 
czasu. Trzy niemal miesiące czekać musiał P. 
Buteniew na instrukeye i ograniczyć s ię , jak 
wiadomo, na zaniesieniu protestacyi przeciw 
nadesłanemu mu w odpisie beratowi, zatwier
dzającemu wybór nowego Xięcia. Z tego sa
mego powodu wyprawiono Barona L i e v e n a  
przez W iedeń do Belgradu ; miał on dworowi 
swemu potrzebnych szczegółów’ o zmianie i te- 
raźniejszem położeniu rzeczy udzielić, a gabi
net petersburski stosownie do tych dalsze kroki 
przedsięwziąść postanowił. Ale gdy się Cesarz 
Mikołaj przeciw spodziewaniu sweinu dowie
dział, że Porta nowy wybór Xięcia Alexandra 
już zatwierdziła, zmienił, jak się zdaje, zdanie 
sw'oje, bo Pan Buteniew otrzymał list swego 
Cesarza do Sułtana, ostrzegający tegoż, przy
pominający mu dobre porozumienie z jego oj
cem Mahmudem i isłnące traktaty , i wynurza
jący nadzieję, iż rzeczy tej taki obrot nada, że 
w skutek tego w stosunkach przyjacielskich naj
mniejsza nic zajdzie zmiana. Sam Pan Buteniew 
wręczył łist ten Sułtanowi, Sułtan sam go prze

czytał i czekał na mowę Posła rossyjskiego; gdy 
zaś ten milczał, a Sułtan i obecni dygnitarze 
tureccy widocznie tą rzeczą niepokojeni byli, 
zapytał się nareszcie Sultan Pana Buteniewa, 
czy mu nic nie ma do powiedzenia, na co ten
że odrzekł, że pouieważ sam Cesarz list napi
sał , jemu przez uszanowanie nic więcej dodać 
nie wypada. Sułtan wynurzył nadzieję, że się 
wszystko da w dobry załatwić sposób, i interes 
ten szczególniej Sarimowi Efendeinu polecił.— 
Porta widzi się w wielkim kłopocie, ale pokła
da swoję nadzieję w radzie i pomocy zwinnego, 
zawsze gotowego i ważnym się zrobić pragną- 
cego reprezentanta trancy i i o wpływie swoim 
marzącego Posła angielskiego; znana nieogra
niczona próżność obydwóch, podobnie jak za
zdrość ich gabinetów przeciw Rossyi*utwierdzi 
niezawodnie Ministrów tureckich w przekona
niu o ich słusznosci w tern pytaniu i w uporze 
przeciw cofnięciu zatwierdzenia, chociać tego 
przed sobą zataić nie mogą, że obstawanie Ros- 
syi przy swem żądaniu pociągnie za sobą po
gróżkę, pochód wojska rossyjskiego, zwiększe
nie się wpływu rossyjskiego, a może nawet i 
wojnę powszechną. Austrva obliczyła to na 
pierwszy rzut oka i mądrze Rossyą i Turcyą 
do pojednania się zachęcała, a nawet i tą się 
karmiła nadzieją, że Rossya za zwaleniem o-' 
becnego porządku rzeczy obstawać nie będzie, 
lecz Za pośrednictwem Barona Lievena o to się 
postara, aby wpływ swój w Serbii utwierdzić 
i podobnym rewolucyom w przyszłości zapo- 
biedz. Tymczasem Cesarz M i k o ł a j  w liście 
swoim do Sułtana mniej się skłonnym do ustą
pienia okazuje, i gabinet austryarki zapewne 
się do tego przychyli- Rzecz ta obecnie bar
dziej się zawikłała, niż początkowo sądzono. 
U Porty panuje wielki ruch, nie tak z powodu 
ogólnych skutków, jak raczej, że każdy mo- 
znowładzca obawia się o utratę swe^o urzędu, 
jak się to zwykle przy wielkich politycznych 
wypadkach dzieje. Turcy marzą sobie, albo 
przynajmniej w Sułtana wmówić pragną, że 
Rossyanom czoło stawić mogą, i dla tego spro
wadzają wojsko z Azyi do Adry an opola dla 
wzmocnienia tamecznego obozu. W iem z pe
wnego źródła, że cała płatna armia liczy 75,00# 
ludzi i 12,000 koni. Piechota ich jest niezła, 
ale oficerowie niezdatni; jazda nędzna, cząstka 
artyleryi (zasługa pruskich oficerów) dobra. —



246

Cóż tedy Porta z lakiem wojskiem dokaże? — 
Je j marynarka (mimo 11 okręt, liniowych) nie 
na wiele jej się p rzyda, juz w niej niema maj
tków greckich, a tureccy s;j niezgrabni i z mo
rzem nieobeznaui, bo cala niemal flota ogra
nicza swoje w ypraw y na Bosforze, gdzie latem 
obroty  o d b y w a , Sułtanowi honory wyrządza i 
w  czasie uroczystości ognia z dział daje. Ka- 
pudan Basza, Tahir, słynący z swych wiado
mości, nie wiele więcej od pospolitego Turka 
umie i nie ma zdatnych oficerów i żołnierzy. 
P rzy  takich zasobach można być pokonanym. 
B yć może, że w razie przybrania gróżnej po
staw y przez Rossyą, Anglia i Francya przeciw 
temu by  pow stały , a Austrya i Prussy b y ły b y  
neutralne, ale w tedy może też ani M ichał, ani 
Alexander nie byłby  Xięciem Serbii, tylko ktoś 
trzeci. Lecz każdy się otwartego obawia boju. 

A m e r y k a .
Z N e  w - Y o r k ,  dnia 31 . Grudnia.

W iadom ość o zawarciu pokoju pomiędzy 
Anglią i Chinam i, m ały w pływ  wywarła na 
targ i kursa tutejsze, oprócz że ceny herbaty  
spadły nieco.

W e d łu g  doniesień zM ex y k u , n iedaleko  Taui- 
pico rozbił się okręt angielski »Xzę A lbrecht« 

i zatonął wraz z ładunkiem , oszacowanym ua 
2 4 0 ,0 0 0  dollarów.

N a pokładzie okrętu »Norłh-Karolina w por
cie N ew -Jorskiin, odbywa od kilku dni posie
dzenie swojo morski sąd wojenny, zajmujący się 
sprawą Kapitana M ackenzie, dowódzcy wiado
mego okrętu "Somers." Nazwiska ukaranych 
śmiercią spiskowych są: Chorąży Spencer, rot- 
man Cromvell i majtek Smali. O prócz Kapi
tana Mackenzie stawieni także zostali przed tym 
sądem 3 junkrow ie okrętowi i 1 m ajtek, oska
rżeni o udział w pomieniouyin spisku. Zezna
nia świadków, a szczególniej pomocnika Płatni
ka okrętowego, któremu Spencer powierzył ca
ły  swój p lan , w zamiarze wciągnięcia go do 
spisku, zgadzają się w  tern: że zamiarem spi
skowych b y ło , opanować we śnie osobę Kapi
tana i Porucznika, i obudwóch wrzucić w mo
rze; po owładnięciu steru ok rę tu , odpłynąć do 
w yspy  Jodłow ej łub Norfolk na m. Południo
wcu], dla założenia tam osady korsarskiej; po
lować ztamtąd na handlowe okręty  wszelkich 
narodów', których osady mieli mordować a ła
dunki w  odległych sprzedawać portach; kobie

ty  tylko miały być wolne od rzezi, dla zalu
dnienia powstać mającej osady, której nieogra
niczonym władzcą miał się Spencer ogłosić. — 
G dy Kapitan M ackenzie, uwiadomiony o ca
łym planie spiskowych przez owego pomocnika 
Płatnika okrętowego, nazwiskiem W ales , we
zwał do siebie Spencera i oświadczył m u, iż 
wie o wszystkiem, przytoczyw szy wszystkie 
szczegóły planu , Spencer przyznał się do wi- 
ny, widząc, że został zdradzony. Nic mógł też 
niczego zaprzeczyć, bo w halsztuchu jego, co 
wyznał był przed W alesein, znajdował się plan 
całego spisku i lista spiskowych. — Przy o- 
dejściu powyższych wiadomości toczył się je
szcze proces w morskim sądzie w ojennym , i 
jeszcze A udytor Generalny nie podał by ł wnio
sków swoich.

Z  R i o - J a n e i r o ,  dnia 25. Listopada.
Xiążę Pruski Adalbert opuścił dnia 30. P a

ździernika R io -Jan e iro , udając się na okręcie 
ang. do rzeki Amazonki.

Z V a l p a r a i s o ,  dnia 14. Października.
A Peru nadeszła tu wiadomość, że w'ygnany 

przed niejakim czasem młody G euarał Hercellis, 
p o w r ó c i ł  p o ta je m n ie  d o  P e r u  z  3 0 0  lu d ź m i i
zupełne odniósł zwycięztwo nad daleko zna- 
czniejszem wojskiem Generała T orrico , p rzy  
czem ostatni bardzo wielu utracił ludzi. W  sku
tek tego zwycięztwa, Hercellis był w  posiadaniu 
wszystkich północnych prowincyi Peruwiańskich 
i znacznego w ojska, które się jeszcze codzien
nie powiększało.

Rozmaite wiadomości.

A W i l n a .  — R ok  1843 . zaczął się jak i. 
przeszły t p 0(J dobrą dla L iteratury w różbą; w  
pierwszym już miesiącu wyszły w  W iln ie  u 
Pana Glucksberga następne książki, o których 
dotąd otrzymaliśmy wiadomość:

R e s z t y  r ę k o p i s m u  J a n a  C h r y z o s t o 
m a  l a s k a ,  w ydane przez Stanisława Augusta 
Lachowicza, podług cxemplarza znajdującego 
się w cesarskiej publicznej bibliotece w Peters 
burgu.

M i e s z a n i n y  o b y c z a j o w e  JaroszaB ejły , 
Tom H.

L e g e n d y  zebrane przez X. Holowińskie- 
go (wierszem).

K o r r e s p o d e n c y c  M, G....skiego, Tom I.
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U l a n a ,  powieść białoruska, J, J. Kra
szewskiego.

O b r a z k i  i p o w i a s t k i  tegoż.
Same imiona autorów i tytuły dzieł, są rę

kojmią ich wartości i interesu; p. Gliicksberg 
ma prawo do podziękowania od publiczności 
za takie przyniesione jej powinszowanie No- 
wego-Roku. (Z Tyg. peters.)

P i r a m i d a  o l b r z y m i a  j a k o  p o m n i k  
n i e p o d l e g ł o ś c i  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j .  
W szystkie pomniki kunsztu w kraju Greków i 
Rzymian, przez wandalizm czasu rozsypały się 
w gruzy, i mało tylko szczątków, powiększaj 
części w ukryciu ziemi, aż do naszych czasów 
przetrwało. Może ten sam los spotka liczne 
pomniki, które w teraźniejszej epoce dla sławnych 
dzieł sztuki, literatury i t. d. w różnych krajach 
powystawiano. Piramidy egipskiego państwa 
przetrwały aż do naszych dni wszelkie burze 
czasu i wojen. Dzieje zbudowania ich ukryte 
są w pomroce wieków, atoli szczyt tych tvsię- 
czno-letnich monumentów jaśnieje po dziś dzień 
w blasku słońca. W idząc znikoroość pomników 
rzeźbiarskich, odezwało się kilka głosów w dzien
nikach Stanów Zjednoczonych, by  na wieczną 
pamiątkę roku 1776., w którym to reprezenta
cyjne wolne państwo powstało, za przykładem 
królów egipskich wystawiono piramidę, do któ- 
rćjby się każdy mieszkaniec kamieniem, to zna
czy datkiem podług swego mienia przyczynił. 
Gdy w czasie, po upływie wielu tysięcy lat 
może inne języki na tej ziemi zakwitną, a już 
ani śladu kosztownych i spaniałych gmachów 
osadników teraźniejszych nie będzie; wtedy ka
mienie tej olbrzymiej piramidy śmiało jeszcze 
będą poglądać w' obłoki i świadczyć o plemie
niu, które już zaginęło.

N ie  b u d ź c i e  l w a  ś p i ą c e g o !  Najnowszy 
numer jednego z pism francuzkich zawiera co 
następuje: Chiny opasały się murem jakby tar
czą przeciwko obcej broni. Mur ten jako wa
rownia, utracił z czasem swą użyteczność i roz
sypał się poczęści w gruzy. Chiny przez ze
starzały skład swego rządu pojawiają się jako 
skamieniałe państwo, jako żyjąca tysięczno- 
letnia muinija. Ten skład rządu uważano za 
drugie przedmurze dla uniknienia zetknięcia się 
z zagranicą. Chiny spały z swemi czterysta 
milijonami mieszkańca, między którymi jest dwa

milijony żołnierzy, jak lew w jaskini, swobodnie 
bez troski, bez obawy wszelkiego niebezpie
czeństwa i bez potrzeby sprężystego użycia 
swoich sil wrodzonych. Działa angielskie obu
dziły śpiącego lwa ze snu i koląc bodźcem, 
ocknęły go z letargu. Biada wam! jeżeli ten 
Jew powoli się rozruszy, na nogi powstanie, 
cielsko swoje rozciągnie, siły kłów i pazórów 
swych doświadczy, a polem się z ogromną prze
mocą na garstkę swych nieprzyjaciół rzuci. 
W tedy Europa chcąc nie chcąc będzie musiała 
uczyć się języka chińskiego!
. U b i e r a j c i e  s i ę  s k r o m n i e .  — Najpię

kniejszą damą w Paryżu jest Pani Laurenzin, 
Jako wdówka, mająca lat 26, zwraca na siebie 
uwagę całej francuzkiej stolicy i podoba się nie- 
tylko mężczyznom, ale nawet młodym i starym 
damom. Anglik Dist opisując płeć piękną we 
Francyi, mówi o Pani Laurenzin jak następuje; 
»Nigdy nie widziałem piękniejszej, powabniej
szej niewiasty, nawet w Anglii. Uważałem ją 
na balach, w teatrze, na koncertech, wszędzie 
występowała ona jak Królowa piękności, jak 
perła towarzystwa, Miałem to szczęście być 
jej przedstawionym; nie mogłem na sobie prze
nieść, aby jej nie powiedzieć, że jest najpiękniej
szą damą w świecie. Ona uśmiechnąwszy się 
odrzekła: »Każda z obecnych tutaj dam jest
piękna, jeźli temu wierzyć mogę, ze ja piękną 
jestem; wiele z nich jest daleko piękniejszych 
odemnie. Ja  nie mam żadnej innej tajemuicy 
jak tylko tę, że się ubrać umiem, i zachowuję 
skromność w ubiorze, a to jest właśnie co się 
podoba. Jeżeli wpan nie chcesz temu dać wia
ry  — proszę zobaczyć mnie jutro w teatrze, 
ja się ustroję, ustroję tak , jak te damy, a zarę
czam, że zaledwie spostrzeżoną będę.« — O- 
śmieliłem się oświadczyć w tej mierze moją 
wątpliwość, atoli Pani Laurenzin naparła się, 
abym się jej nazajutrz przypatrzył w loży, Po
jechałem do teatru. Szukałem i nie mogłem 
jej prędko wynaleźć. Nakoniec spostrzegłem 
dość przystojną kobietę w kosztownej szacie, 
w kapeluszu a la Duchesse d’Orleans na głowie 
z drogiemi piórami i kosztownym naszyjnikiem. 
Ukłoniła się mi uprzejmie. Byłato Pani Lau
renzin. Przystojną była prawda, ale nie pię
kną ; uderzającą), ale nie powabną. Strzeżcież 
się przesady i ubierajcie się skromnie piękne 
damy, jeźli istotnie pięknemi być chcecie.
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B c )  t u n e t a ń s k i ,  jest najmodniejszy czło
wiek w Afryce. Pali cygaro, chodzi z laską, 
w której jest flet uk ry ty , ma w każdym pokoju 
zegar grający, przytein dwie papugi, z których 
jedna po francuzku a druga po angielsku gada; 
nie występuje publicznie jak  tylko w żółtych 
rękawiczkach glace, spędza czas na dagerotypo* 
waniu, spija szampana, afaworytka jego musi mu 
codziennie przegrywać na fortepijanie. Nie 
schodzi mu więc na niczern, jak tylko jeszcze 
na kolejach żelaznych i na homcopatyi, a w tedy 
będzie już miał wszystko!

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru

Oti Heetn/tcyi.

D o artykułu Pana Z. w  gazecie oncgdajsze'j 
No. 3 0 ., w którym  w yraża , »żc z licznej i 
tak  oświeconej publiczności ani jeden artykułu, 
k tó ryby  dotknął żywotnych py tań , do G azety 
nie napisał,« Redakcya dłuższy dołączyła przy- 
pisek. "W ynurzyła w nim wdzięczność swoję 
Panu E. K  mu i t. d.

O  anszlagach rozmaitych folwarków i dóbr, 
będących do sprzedania jako też do wydzierża
wienia w Poznańskim i Bydgoskim Departam en
cie, zwłaszcza zaś w powiatach Kościańskim, 
Sredzkim, Szremskim, Pleszewskim i K rotoszyń
skim udzieli wiadomości

H e r r m a n  M a t h i a s ,  
p rzy W odnej ulicy 4.

Mam sobie za obowiązek uwiadomić Szano
w nych gospodarzy, którzy różne maszyny po
siadają, źe przy sporządzaniu moich “maszyn 
wynalazłem slósarza L i p i ń s k i e g o  w Poznaniu 
na Gołębiej ulicy Nr. 5. mieszkającego, którego 
Szanownej Publiczności mogę polecić jako zu
pełnie uzdatnionego człowieka, tak do repera- 
cyi wszelkich lanych jako i kutych maszyn, 
przytem  posiada noże , sieczkarnie now e, i 
wszystkie inne rzeczy, które do tychże są po
trzebne , i sprzedaje w miernej cenie.

P ierzchno, dnia 30. Stycznia 1843.
Ant .  R n d n i c k i .

A a bale dla mężczyzn, 
Chapeaux Claques a la Napoleon, 
gotow e kamizelki, naszyjniki i 
obuw ie, jako też paryskie ręka
w iczk i, poleca

J. L. M e y e r ,  w  rynku Nr. 73.

tc P o z n a n i  u.
■ Od dnia 29. Stycz. do 4. Lutego

Dzieli. _Stan termom etru
nąjniższr Inajwrższt

Stan
barometru W ia tr .

29. Stycz.
30. »
31. .

1. Lut.
2. -
3. .
4. -

+  2,8° 
+  1,9® 
+  2,8° 
+  2,8° 
+  4,8° 
+  3,1° 
+  1,0°

+  4,0° 
+  5,0° 
+  4,2° 
+  8,9° 
+  9,7° 
+  4,6° 

'+  5,8°

27 * 4,5 <• 
27 * 4,3 «
27 * 6,6 •

28 = 0,1 « 
27 * 8,7 * 
27 * 8,0 > 
27 .  4,0 =

Pol ud. z.
dlo. 

Zachodni  
Polud .  z. 
Z achodni  
P olnd. z. 
W . po. w.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 2. Lntego. 1843.
I s to - > a  pr kurant
1 I’“ papie gotow i
IprC . rami. zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3’i 104%- 104^
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103%- —
Obligi premiów handlu morsk. — 92%- —
O bligi Kurninrchii . . . . 3<j 102-4' —
B erlińskie oblig. miejskie 3ę __ 102%-
Odańskie dito w T ................... 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3% 103 102V
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 _ 106%-

dito dito dito 3' ]02%- io i v
W sch o d n io -P r. listy zast. , 3<, 103%- 103%-
Pom orskie d i to ..................... 3'i 103%- 103%-K ur- i I to n o u a rc h . dilo 1 ! 3\ 104 i-- la tu
Hzląskie dito . . . . 3‘2

" a
102*A k c j e

K olei B erlińsko-Poczdam skiej 
dim  dito akcje a prioris .

5
4 103V

126

Kolei -Magdebursko - Lipskiej 136%- 135%-
dito dito akeje a prioris . 4 __ 102%-

K olei B erlińsko - A nhaltskićj — 110%- 109'r
dito dito akcje a prioris . 4 103 102%-

Kolei Diissetdorf. -E lbcrfeld . 5 65 64
dito, dito akcje a prioris . 4 91VKolei n a d re iisk ie j ..................... 5 84%- 83%-
dito dito akcje a prioris . 4 97

K olei B erlińsko - Frankfurt. 5 105%- 104%"
dim rtiio akcje a prioris . 4 103%- 102%-

K olei Ś ląsk. g ó rn ................... 4
4

95%-
Frydrycbsdory ......................... _ 13 %- 13
Inne uionety złote po 5 tal. 
Discouto . . . . _ ł 3V  | 10%-

4

f - e n y  t a r g o w e Dnia 3. Lutego
w mieście 1 8 4 3 .  r

P o z n a n i u . od do
T al f t  n. T a . ser fert

Pszenicy szefel . . . 1 18 (i 1lift —
Z>'ła . d t........................... 1 ti (i 1 7 (i
Jęczm ienia d t......................... 1 •2 ti 1 X
O w sa . dt. 2'i fj
T atarki dt 1 10 1 10

sG rochu . d t........................... 1 7 (i |
Ziem iaków  d t........................ 20
Siana cetnar 1 (i 1 7 (i
Słom y kopa . . 6 •27 (i 7
Masła g a rn ie c ......................

* 1 2 | (i 2 5 —


